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f  K wychodzi
Spokój i woIeiośś

Deklaracja pułkownika Radosława, komen­
danta Sił Zbrojnych Armii Krajowej na tere­
nach województw warszawskiego, lubelskie­
go, białostockiego I łódzkiego, potwierdzona 
w imieniu Rządu przez Ministerstwo Bezpie­
czeństwa Publicznego, posiada w naszym ży­
ciu państwowym wieikie znaczenie. Kładzie o- 
na kres temu stanowi rzeczy, w którym do­
brzy patrioci, ci, co poszH do walki z niemiec­
kim okupantem, trwali z bronią w ręka lesz­
cze długie miesiące po ostatecznym rozgro­
mieniu wroga, gdy na ziemiach Polski panuje 
iuż oddawna nie przemoc, aie własna, demo­
kratyczna władza. Stad sie to mogło dzięki 
fatalnej polityce „rządu" londyńskiego, który 
z obecnej sytuacji politycznej nie umiał zna­
leźć właściwego wyjścia nie tylko dia siebie, 
aie przede wszystkim dia tych ludzi najlep­
szej woli i wiary, postawionych przezeń w 
Położeniu dwuznacznym wobec własnej oj­
czyzny.

Było rzecz* jasna, iż formacje AK nfo mogą 
w nieskończoność ukrywać się po lasach, u- 
krywać się już nie przed wrogiem, ale przed 
własnymi rodakami, przed własnym rządem, 
przed pracą, która ich w kraju czeka. Władze 
Przyszły z ułatwieniem wyjścia z tej tragi­
cznej sytuacji. Amnestia, ogłoszona przed kil­
koma dniami, zapewnia raz jeszcze, iż Polska 
nie zamierza karać swych synów, którzy mo- 
kii błądzić w swych poczynaniach, ale którzy 
Powodowali się najlepszymi zamiarami. Ody 
dia żołnierzy AK, opuszczonych przez działa­
czy londyńskich, nie było wyjścia polityczne­
go, pozóstało im postąpić poprostu i po żoł­
niersku. Wyrazem tej męskiej, żołnierskiej 
decyzji jest właśnie rozkaz pułk. Radosława.

Dowódca wielkiego ugrupowania,. AK ma 
Pełną świadomość, iż dalsze pozostawanie w 
'esie oznacza zbandytyzowanie i degenerację 
iCgo podkomendnych, co ezeka każdy uzbro­
jony oddział, nie posiadający idei przewod­
nej, żadnego jasnego i bliskiego celu walki. 
Do jakież te cele mogą być dla ludzi, którzy 
Poszli w bój o Polskę? Jedyny wielki jej 
" róg leży pokonany przez potężne siły Sprzy­
k r z o n y c h . Ziemie polskie oswobodzone zo- 
s'4 'v przez Armię Czerwona i idące z nią ra­
mię" przy ramieniu Wojsko Polskie. Świat CO­
D' Przystępuje do dzieła odbudowy po stra­
szliwych spustoszeniach minionej wojny. Do 
tcl rracy przystępuje także i Polska, w no- 
'n c h  granicach, tak życzliwie przyjmująca 
każde ręce 1 każdy mózg, pragnące się po­
święcić dla kraiu.

W tym położeniu nie ma wyboru: albo pra­
cować dla Polski, albo stać sie jej, jej spoko- 
i» i jej obywateli zaciętym wrogiem, oprysz- 
kiesn, bandytą i rzezimieszkiem. Żołnierze AK 
D ra g n ą  tego pierwszego. Pragna tego, czemu 
dał wyraz Zjazd Uczestników Walki z Niem­
cami, w których wzięli udział ich koledzy o- 
bok towarzyszy broni z AL, z PAL, z BCH i 
z wielu innych organizacji niepodległościo­
wych — zjednoczyć się z narodem, tak jak 
kiedyś w walce, tak dziś w codziennej pracy 
dla jego dobra i jego wielkości. Ta decyzja, 
niewątpliwie ciężka 1 trudna, wymagająca od 
rzucenia wszelkich uprzedzeń i kłamstw, któ­
rymi akowcy przez wiele iat byli karnjlpni, 
budzi szacuftek i każe nam szczerze i serde­
cznie powitać żołnierzy płk. Radosława w 
Pełnym blasku jawności, przy warsztatach 
"spólnej pracy wojskowej I cywilnej.

Łudzilibyśmy się jednak, gdybyśmy sądzili, 
iż w ten sposób rozwiązana została cała kwe­
stia demobilizacji nielegalnych sił zbrojnych 
*  kraju. Mamy pełna świadomość, że nie 
Wszyscy zdobędą się na taką samą decyzję. 
Cz0ść oddziałów, zatruta jadem faszyzmu, 
Prowadzić będzie chciała nadal przy pomocy 
kwantur antysemickich, indywidualnych napa­
dów, aktów sabotażu i bandyckich ekscesów  
swą walkę z Polska demokratyczną. Będzie 
siC starała to robić dlatego, że nie ceni nie­
podległości, która daje chłopu ziemię, która 
buduje pokój w oparciu wszystkich Sprzymie­
rzeńców', a przede wszystkim o potężnego są­
siada — Związek Radziecki, która nie toleru- 

P rześlad o w ań  wyznaniowych i narodowych, 
która (<"ranicza prawa kapitalistycznego wy- 
ż’ sl u. Są ludzie którzy takiej Polski nie chcą,

B
W ARSZAW A, (Polprese). —  Rozwój 

stosunków  m iędzynarodowych m iędzy  
moćarstwam l, urządzającym i św iat powo  
jenny m usiał w  konsekw encji doprowa­
dzili d o  likw idacji d yspozycyjnego ośrod­
ka politycznego —  rządu p o łs^ eg o  w  
Londynie, oraz przejęcia w ładzy przez 
utworzony w  kraju Rząd Jedności Naro­
dow ej, który jest jedynym  i faktycznym  
organem, w ykonaw czym  narpdu p olsk ie­
go. Podziemna Rada Jedności Narodowej 
uchwałą z dnia 1.7. 1945 r. rozwiązała się  
—dając stronnictwom  politycznym, moż­
ność przejścia na drogę jawnej w spół­
pracy z  Rządem Jedności Narodow ej, roz­
kazem zaś z  dnia 6.8. 1945 r. —  delegat 
głów ny s ił zbrojnych na kraj zarządził 
likw idację prac i w ięz i organizacyjnych  
delegatury, zostaw iając w olną rękę w  
unormowaniu sw ego  stosunku do obecnej 
rzeczyw istości w  Polsce każdemu po­
szczególnem u oficerow i i szeregowem u. 
Zarządzenie 0 rozwiązaniu konspiracji od­
działów  delegatury słuszne ze w zględu na 
dobro Państw a, które w  chw ili obecnej 
wym aga przede w szystkim  ładu i spoko ju  
w ew n ę trzn eg o  d la podołania ciężarom  od­
budowy zrujnowanego przez hitlerowskie 
bestie kraju, a w  szczególn ości najw iększe  
go w ysiłku-urządzenia i przysw ojenia M a­
cierzy —  now oodzyskanych Ziem Zachod­
nich. Zarządzenie to  jednak kryje w  sobie  
zarodki dalszych  fermentów, gdyż:

1) szereg ludzi pozbawionych rozumne­
go kierow nictw a m oże pójść na lep zdecy- 
dow anię w rogich grup w  stosunku do d e­
m okratycznej Polski.

2) N ielegaln e zachow anie broni w  tere­
nie sk łoni jednostki słabsze moralnie, lub 
natury w archolskie do tworzenia zw yczaj­
nych band rabunkowych, w zględnie też 
um ożliwi zasilenie bronią band faszystow ­
skich, podszyw ających  s ię  pod firmę —  
AK, plamiąc w  ten sposób bogaty doro­
bek pracy i w alk i z okupantem hitlerow ­
skim. Bandy te  sta ły  się plagą okolicznej 
ludności, uprawiając pospolitą grabież i 
bratobójcze w alk i —  potępiane przez całe 
uczciw e społeczeństw o, stwierdzam , że 
p odległe mi oddziały n ie  m ają nic w spól­
nego z tą szkodliw ą robotą i każdy Polak 
w inien zdecydow anie przeciwstaw ić s ię  tej 
zbrodniczej akcji.

3) Szereg ludzi uczciw ych lecz zde­
zorientowanych m oże pchnąć w  kierunku 
w yżyw ania s ię  w  ramach nowozakłada- 
nych konspiracji, co w  chwili obecnej po­
w ięk szy łob y  tylko istniejący ferment, nie 
przynosząc tak pożądanego dla kraju sp o­
koju. Biorąc pod u w agę ten stan rzeczy, 
w  poczuciu odpow iedzialności żołnierskiej 
i obyw atelskiej za los podległych mi od­
działów  i kom órek konspiracyjnych, jak 
również w  głębokiej trosce o interes Pań­
stw a, przeprowadziłem  z odpow iedzialny­
mi czynnikam i definityw ne rozmowy dla

ustalenia warunków, w  jakich żołnierze 
podległych mi oddziałów  mogą zgodnie ze  
sw ym  honorem  1 zgodnie ze  stanow iskiem  
Rządu Jedności Narodowej, przejść defi­
n ityw nie z,podziem i konspiracji do jawnej 
twórczej i pożytecznej pracy dla odrodzo­
nego Państwa. U stalone zostały następują­
ce zasady:

1) Szeregow i i oficerow ie ujawniają­
cych  s ię  kom órek natychm iast zryw ają z 
w szelką działalnością konspiracyjną i zo ­
bowiązują s ię  ustosunkow ać s ię  lojalnie 
do Rządu Jedności Narodowej.

2) Broń, amunicja, posiadany sprzęt woj 
sk ow y oraz w szelk i m ajątek organizacyj­
ny zdają w edług w ykazów  za pokw itow a­

niem w  odnośnych punktach ustalonych  
przez kom isję likw idacyjną AK.

3) W  tym celu  na terenie podległym  de­
legaturze obsząru centralnego, (woj. war- 
szawskiiego, lubelskiego, białostockiego, 
k ieleck iego  i łódzkiego) utw orzone zostają  
obszarowe i okręgow e kom isje likw idacyj­
ne dla spraw AX —  dla praktycznego  
przeprowadzenia ujawnienia się . W  skład  
kom isji likw idacyjnej na szczeblu obszaru  
—  delegat obszaru 2 —  3 członków  szta­
bu, dla okręgu delegat okręgow y 2 —  3 
oficerów  sztabu. Do każdej kom isji w cho­
dzi jeden obserwator z M inisterstwa Bez­
pieczeństw a Publicznego.

(Dokończenie na str. t-e j)
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LONDYN (AFP). Cala prasa zajmuje sie 
konferencja ministrów spraw  zagranicznych, 
która ma rozpocząć się we w torek w Londy­
nie. „Daily Herald1 zwraca uwagę na krótki 
okres czasu, jaki dzieli obrady Wielkiej Trój­
ki od nowej konferencji, mającej na celu skon­
solidowanie decyzji, powziętych w Poczdamie 
i w yraża nadzieję, że nieporozumienia, wyni­
kłe po poprzednich debatach, zostaną teraz, w 
toku Obrad, wyjaśnione. Dziennik przypomi­
na, iż należy pamiętać o małych państwach i 
podkreśla, że Anglii musi, zależeć na rozstrzyg 
mięciu spraw kolonialnych.

Sprawa dawnych kolonii włoskich będzie 
również stanowiła tem at obrad. Poglądom 
francuskim i amerykańskim przeciwstawione 
zostaną propozycje angielskie, poparte praw ­
dopodobnie przez ZSRR, a dotyczące zarządu 
międzynarodowego tych kolonii. Następnie 
poruszona zostanie sprawa Nadrenii. Francja 
pragnęłaby pozbawić definitywnie N:emcy re­
jonu przemysłowego reńsko-westfalskiego na

korzyść mocarstw zachodnich.
LONDYN (AFP). Delegacja włoska przybę­

dzie do Londynu, jeśli uczestnicy konferencji 
ministrów sipraw zagranicznych zażądają te ­
go. Przewiduje się tutaj, że traktat pokojowy 
dla Włoęh nie będzie dyktandem i zapewne 
Włochy nie będą odsunięte od odnośnych 
■prac, ale nie wiadomo jeszcze nic o tym, w 
jaki sposób i w jakim stopniu wezmą w  nich 
udział.

LONDYN (Polpress). — Minister spraw  za­
granicznych Francji Bidault przybył do Lon­
dynu. Stanowisko rządu francuskiego wobec 
zagadnień, które mają być rozpatrywane ma 
konferencji ministrów spraw  zagranicznych 
zostało sprecyzowane na posiedzeniu gabine­
tu - francuskiego, pod przewodnictwem gen. de 
Qaulie'a.

Minister spraw zagranicznych Chin, dr 
Wangeziyen jest w drodze do Londynu.

Projekt umiędzynarodowienia pokładu uranu
PARYŻ (AFP) Dziennik „Figaro" zasta­

nawia się, jak m inistrowie rozstrzygną1 
sprawę bom by atom owej. Czy nie należa­
łoby um iędzynarodowić pokładów uranu, 
celem  zapewnienia bezpieczeństwa ludzkoś 
ci? Jeśli bowiem  wziąć pod uwagę dwa 
państwa, mające wspólną granicę, to oczy­
wiście, państwo, posiadające tajemnicę 
bomby atom owej, posiada olbrzymią prze­
wagę. Możnaby, oczywiście, odpowiedzieć,

| że jeśli obydwa kraje posiadają tajemnicę 
bomby atom owej, zaistnieje podobna sytu­
acja, jak z gazami, m ianowicie, że nikt nie 
odważył się ich używać.

Senatorowie amerykańscy życzyliby so­
bie wydania ustawy, która zakazałaby sto­
sowania podczas wojny bomby atomowej, 
ale — dodaje na zakończenie autor arty­
kułu w „Figaro" — czy podczas wojny sza­
nowane są jakiekolwiek prawa?"

Reakcja zwalcza politykę Trumana
NOWY JORK (AFP) Przywódcy repu­

blikańscy, którzy stwierdzili, że orędzie 
Trumana do kongresu spowodow ało pierw  
szą wyraźną różnicę zdań pom iędzy rzą­
dem a opozycją, czyniącą przygotowania

którzy jej cała śiła swych małych serc niena­
widzą i którzy ją w miarę swych sił słabną­
cych 1 niknących z dnia na dzień bedą zwal­
czać. Woleliby oni by Polski nie było wcale, 
jeśli ma być krajem wolności i demokracji. 
Są oni na naszym terenie odpowiednikami 
hitlerowskich „wilkołaków", partyzantami, nie 
dobitkami pokonanego faszyzmu. Walczą me 
tylko z bronią w ręku. Walczą podstępnie, po 
cywilnemu, plotka, paszkwilem 1 sabotażem 
na wszystkich odcinkach naszego życia.

Gdy wszyscy uczciwi patrioci za jedyną 
drogę dla siebie uznaja tę, która prowadzi

Rząd Jedności Narodowej, stwierdzić należy, 
iż każdy, kto nie idzie z nami, a przemyka się 
bokiem z myślą zdradziecka, z zamiarem pod­
stępnym i bronią ukryta, ten sam stawia się 
poza społeczeństwem i poza narodem. Dane 
zostały błądzącym wszystkie szanse wyjścia 
z lasu, z puszczy politycznej, w której się zna­
leźli. Teraz nie wolno nam sie cofnąć przed 
niczym, co szybko i skutecznie zabezpieczy 
dwie rzeczy, które zdobyliśmy w najcięższym 
trudzie: spokój i wolność.

ZBIGNIEW MITZNER.

do kampanii wyborczej na 1946 rok. Ko­
respondent „New York Times" twierdzi, że 
przywódca republikański (partia opozycyj­
na), Martin, oświadczył: Truman jest w ięk­
szym zwolennikiem  reform rooseveltow- 
skich, aniżeli sam Roosevelt. •

Korespondenci donoszą jednocześnie o 
opozycji, wywołanej przez propozycję Tru­
mana w następujących sprawach: reorga­
nizacji władzy wykonawczej, skasowania 
nadzwyczajnych praw prezydenta na czas 
trwania wojny oraz podwyższenia płacy 
dziennej robotników do minimum 40 cen­
tów za godzinę, a także w  sprawie za­
twierdzenia 1900 m ilionów dolarów kredy­
tu dla UNRRA,



si mmiiiitera centriego i. K.
(Dokończenie ze etr. 1-ef).

4) M inisterstwo Bezpieczeństwa Publi­
cznego gw arantuje każdemu ujaw niające­
mu się: a) nie pociąganie do odpowiedział 
ności, ani dochodzeń śledczych za jego 
pracę konspiracyjną do dnia ujawnienia 
6ię przed kom isją likwidacyjną, b) korzy­
stanie w  pełni z praw  obywatelskich po 
dopełnieniu formalności związanych z 
meldunkami w R.K.U. względnie ze zmianą 
fałszywych nazwisk. Ujawniający się otrzy. 
mu je zaświadczenia kom isji likw idacyjnej 
potwierdzone przez przedstawiciela Bez­
pieczeństwa Pjiblicznego o wypełnieniu 
obowiązku ujaw nienia się.

5) W  stosunku do oficerów, szerego­
wych i działaczy politycznych AK, pr^eby 
w ających obecnie w  więzieniu, będzie za­
stosowana am nestia jak  najszybciej i w  
całej rozciągłości, zgodnie z dekretem  
Rządu Jedności Narodowej z dn. 2 sierp­
nia 1945 r. poz. 172.

8) W uznaniu bojowego dorobku w ok­
resie walk konspiracyjnych z Niemcami, 
wszystkie stopnie wojskowe i odznaczenia 
zdobyte w tym okresie przez AK, będą w 
pełni uznane.

Zweryfikowanie nabytych stopni i od­
znaczeń przeprowadzi Komisja weryfika­
cyjna dla spraw AK przy Ministerstwie 
Obrony Narodowej w czasie możliwie jak 
najszybszym po przedstawieniu jej kon­
kretnych wniosków w  komisji likwidacyj­
nej.

7) Dla uznania nabytych stopni 1 odzna­
czeń należy przedstawić oryginalny roz­
kaz właściwego dowódcy, w  braku takie­
go, zaświadczenia przewodniczącego ko­
misji likwidacyjnej dla spraw AK, obsza­
rowej łub okręgowej.

8) Komisja weryfikacyjna, na podstawie 
materiałów przedstawionych przez komi­
sję likwidacyjną, przeprowadzi: a) powo­
łanie do służby stałej, b) przeniesienie do 
rezerwy, c) przeniesienie w stan spoczyn­
ku.

9) Inwalidzi, wdowy i sieroty po poleg­
łych w okresie okupacji żołnierzach i dzia 
łaczach konspiracyjnych w szeregach AK, 
korzystają z zaopatrzenia ze Skarbu Pań­
stwa n a 'ty ch  sam ych zasadach co dotych­
czas już u jaw nione organizacje podziemne.

10) Uczestnicy w alk z Niemcami z sze­
regów AK, nie odznaczeni ze względów 
technicznych, będą przedstaw ieni przez 
kom isję likw idacyjną do odznaczenia.

11) Każdy ujaw niający się w ypełnia a r­
kusz ewindencyjny zaw ierający: a) Imię 
i nazwisko rodowe oraz używane, b) Datę 
i m iejsce urodzenia, c) Stopień wojskowy 
obecny i z przed 1939 r. d) Stopień odzna­
czenia, zdobyty w  konspiracji, e) Ukoń­
czone szkoły w ojskow e i kursy, f) M iejsce 
zamieszkania, g) O statni przydział organi­
zacyjny, h) Pseudonim.

12) Komisja przeprowadza rejestrację  
od dnia ogłoszenia ninjejszego, do dnia 21 
września 1945 r. Po upływ ie powyższego 
terminu każdy, kto nie zgłosi się do reje­
stracji, odpowiadać będzie, zgodnie z obo­
wiązującym  ustaw odaw stw em  karnym. 
Sformułowane powyżej w arunki ujaw nie­
nia się podległych mi oddziałów zostały

całkowicie zaakceptow ane przez czynniki 
oficjalne. W  ten sposób nienorm alne zja­
wisko ukryw ania się znajduje swe końco­
we rozwiązanie przy wkładzie pełnej dob­
rej woli, tak podległych mi ośrodków kon­
spiracyjnych, jak też czynników odpow ie­
dzialnych za lopy kraju. Polecam w szyst­
kim podległym mi oddziałom, spełniającym  
karnie i zdyscyplinowanie w  okresach naj 
cięższych w alk z najeźdźcą moje rozkazy, 
w  imię dobrze zrozumianego dobra Pań­
stwa, wykonać powyższe i przejść z kon­
spiracji do jawnej, twórczej pracy z tą sa­
mą wiarą i zapałem, jakie krzepiły na6 w 
okresie koszmarnej niewoli hitlerowskiej. 
N abyty zaś hart ducha będzie nam prze­
wodnikiem w .w ysiłku w ykuw ania i utrwa 
lenia suw erennej, dem okratycznej Rzeczy, 
pospolitej.

Komisja likwidacyjna, obszarowa, m ieś­
ci się w lokalu Zarządu M iejskiego m. st. 
W arszawy, Komisje okręgowe w zarzą­
dach m iejskich m iast wojewódzkich dane­
go okręgu. •

W w ypadku braku łączności w  terenie z 
w łaściwym i dowódcami, niżsi dowódcy 
winni zwracać się osobiście do komisji 
likw idacyjnej obszaru w W arszawie, po 
dalsze instrukcje.

Delegat obszaru centralnego  
Arm ii  Krajowej  

(— ) R A D O S Ł A W  pik.
W arszawa, dn 8.9. 1945 r.

Oświadczenie Hioislra Bezpieczeństwa Publicznego
D eklaracja płk. ,,Radosława" o wyjściu 

jego i podległych mu kom órek z konspira­
cji na zasadach przytoczonych powyżej 12 
punktów, została akceptow ana w pełnej 
rozciągłości i M inisterstw o Bezpieczeństwa

Publicznego gw arantuje jej w ykonanie 
przez powołane do tego czynniki oficjalne.

Z upoważnienia  Ministra Bezp. Publ. dyr. 
Gabinetu Ministra

(— ) M ROZEK płk.

Odpowiedź lewicy francuskie!
na nl®2wifisii! posypcie generała de Gaulle

PARYŻ (Polpresa). Prasa francuska oma­
wia sytuację wytworzoną we Francji po od­
mowie de Gaulle przyjęcia delegacji Związ­
ków Zawodowych.

Gazeta „Franctireur" stwierdza, że odpo­
wiedź gen. de Gaulle'a świadczy o tym, ii  nio 
ma różnicy między jego stanowiskiem wobec 
Związków Zawodowych a stanowiskiem rzą­
du Vichy.

Gazeta „Front National" wwniesaeza wy­
wiad z sekretarzem gen. CGT Jouhaux, który 
oświadczył: „Francuskie Związki Zawodowe 
nie pozwolą na to, by członków ich traktować 
jak niepełnoletnich obywateli". Jouhaux za­
powiedział, że zarówno Generalna Konferen­
cja Pracy jak i wszyscy członkowie Związków 
Zawodowych, wezmą udział w akcji wybor­
czej.

Drugi sekretarz CGT Fraehon oświadczył 
przedstawicielom prasy, że stanowisko gen. de 
Gaulle*a zdziwiło tych, którzy znają charak­
ter i wiedzą jaką rolę francuskie Związki Za­
wodowe odegrały w walce o wyzwolnie Fran­
cji. Odpowiedz de Gaulle'a zaalarmuje B mi­
lionów członków Związków Zawodowych, ma­
sy pracujące Francji i wszystkich republika­
nów.

Fraehon wyraził się, że ton odpowiedzi de 
Gaulle‘a udzielony generalnemu sekretarzowi

największej organizacji francuskiej, jest zu­
chwały. Odpowiedź tę należy interpretować 
jako wyraz chęci zakwestionowania prawa 
organizacyj robotniczych do brania udziału w 
życiu .narodowym. Dotychczas tego rodzaju 
poglądy wyrażali tylko przywódcy reakcji. 
Związki Zawodowe francuskie w dalszym cią­
gu oddadzą wszystkie swoje siły dziełu zje­
dnoczenia sił republikańskich dla walki o zwy

cięstwo demokracji przy nadchodzących wy­
borach. Wybory będą aktem walki pomiędzy 
reakcją i demokracją.

PARYŻ (AFP). Memorandum, zredagowa­
ne przez Generalną Konfederację Pracy pod­
czas wspólnego zebrania partyj i organizacyj 
lewicowych, zostało w sobotę rano doręczone 
generałowi de Gaulle. Tekst memorandum o- 
głoszony będzie w poniedziałek.

Scpt r*,iid Połakomi 
w Paderborn

LONDYN, (Polpress). — Jak  donosi 
agencja Reutera w Paderborn (Westfalia) 
rozpoczął i ię proces przeciwko 48 Pola­
kom, oskarżonym o zabójstwo 7 Niemców 
i podpalenie miasteczka Fuersteańnu. Akt 
oskarżenia, przśdisaw iony przez rzecznika 
oskarżenia, kpt. Stoba, zarzuca Polakom, 
że 29 lipca w nocy na miasteczko Fuer- 
stennau napadła grupa złożona ze 100 Po­
laków, otworzyła ogień i podpaliła wiele 
domów. Niemcy zaalarm owali brytyjskie 
patrole wojskowe, które przybyły do mias­
teczka i ujęły około 60 Polaków. Trzech z 
nich było uzbrojonych, broń pozostałych 
znaleziono w żywopłotach.

W ładze brytyjskie stwierdziły, że zabi­
tych zostało 7 Niemców, 6 budynków gos­
podarskich- zostało doszczętnie spalonych, 
a 5 domów uszkodzonych.

Ze względu na wielkie wzburzenie, jakie 
wy-wołał proces, zwłaszcza wśród Pola­
ków,, sprowadzonych do tych okolic na ro. 
boty przymusowe, Paderborn jest obsa­
dzone przez wojska angielskie. Przez mias 
to przejeżdżają na ciężarówkach patrole 
angielskie, uzbrojone w karabirfy m aszy  
nowe.

Oskarżeni są to młodzi ludzie, najstarszy 
z  nich ma lat 24, najm łódszy — 16 lat. Os­
karżeni do winy się nie przyznają. Na sali 
sądowej obecne są dwie Polki, jedna z nich 
spodziewa się wkrótce dziecka. Rozprawa  ̂
ma być zakończona w dniu jutrzejszym.

Prokurator dom aga się kary śmierci.

Defilada zw ycięzców  w BerJnie
BERLIN, (AFC). Z okazji zwycięskiego 

|zakończenia drugiej wojny światowej, w 
[piątek odbyła się w  Berlinie defilada ar- 
J  mii czterech mocarstw. Za oddziałami Ar- 
I mii Czerwonej postępowali francuscy 
'strzelcy alpejscy, których orkiestra grała 
marsz lotaryński. Potem następowały od­
działy angielskie i amerykańskie. Marsza­
lek Żuków, salutując, pozdrowił wojska, 
witając w nich symbol „zwycięstwa prawa 
nad agresją Dalekiego W schodu".

li® i |als Kradnie po la&rfisaci:
Utonfrolę B«d proisiicią •bcM * łódzcy robotnicy

W  kilku w ierszach
  Attlee zabierze głos na posiedzeniu kon­

gresu Związków Zawodowych w Blackpool. 
Na kongresie obecny będzie również minister 
pracy Isaacs, który także będzie przemawiał.

— Generalny sekretarz Konfederacji P ra­
cy Jouhaux udał się samolotem do Londynu. 
Jouhaux będzie reprezentował związki zawo­
dowe francuskie na kongresie w Blackpool, 
którego posiedzenia trwać będą od 10 do 15 
września.

— Hrabina Cidno (córka Mussoliniego), 
przybyła na ' pokładzie kanonierki ha wyspy 
Liparyjskie (miejsce osiedlenia karnego).

— Samolot pasażerski, kursujący pomiędzy 
Nowym Jorkiem, a Miami (Floryda), rozbił 
się na skutek złych warunków atmosferycz­
nych w południowej Karolirie. W wypadku 
poniosło śmierć 22 osoby,

— Radio amerykańskie donosi, że siódma 
dywizja amerykańska pod dowództwem gene­
rała Arnolda rozpoczęła lądowanie w Korei.

  W Paryżu obraduje konferencja przy­
gotowawcza Międzynarodowego Kongresu Ko­
biet. Kongres ma za zadanie mobilizację ko­
biet do walki o demokrację i pokój.

W dniu wczorajszym olbrzymią salę ta r ­
gową przy Placu Reymonta wypełniły tysią­
czne rzesze łódzkiego proletariatu, aby wysłu­
chać sprawozdania przedstawicieli Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych na temat 
rozmów przeprowadzonych przez przedstawi­
cieli mas robotniczych z kierownikami nawy 
państwowej na temat najżywotniejszych po­
trzeb mas pracujących Polski.

Na trybunę wstąpił pierwszy to w. Wita- 
szewski, Sekr. Gen. Kom, Centr. Z. Z., który 
w dłuższym przemówieniu streścił żądania, wy 
sunięte przez świat pracy w zakresie uregu­
lowania spraw bytu mas robotniczych, które 
swoim wysiłkiem przyczyniły się w lwiej czę­
ści do dźwignięcia z ruin i gruzów życia gos­
podarczego naszego państwa. Mówca, malu­
jąc w jaskrawych barwach łajdactwa speku­
lantów, oświadczył, iż rzesze robotnicze w imię 
elementarnych zasad sprawiedliwości społecz­
nej domagają się ukrócenia paskarstwa, łapo­
wnictwa i złodziejstwa, pleniących się nagmin 
nie wśród reakcyjnych, bądź też nieodpowie­
dzialnych funkcjonariuszy apąratu admini­
stracyjnego i gospodarczego. Mówca stwier­
dza, że proletariat domaga się produkowania 
jednego gatunku chleba, co położy kres nie­
uczciwym machinacjom piekarzy, odsiewają­
cych z przydzielonej dla szerokich rzesz lud­
ności mąki co lepsze dla wypiekania białych 
bułeczek, sprzedawanych po paskarskich ce­
nach, dostępnych jedynie dla szabrowników, 
ła^wników i hien paskarskich. Mówca doma­
ga się imieniem rzesz robotniczych, stworze­
nia trybunałów ludowych, które sądziłyby zło- 
dźiei grosza publicznego i krzywdzicieli mas 
robotniczych. Podkreśleniem współpracy mas 
robotniczych z rządem demokratycznym nowej 
Polski zakończył tow. Witaszewski swoje prze 
mówienie.

Skolei zabrał głos tow. Stawiński, sekr. gn. 
Zw. Zawód. Włókniarzy w mocnych słowach 
Lkreśląc dolę proletariatu włókienniczego, je­

go żądania oraz potępiając wszystkich tych, 
którzy w dniach tworzenia szerzą dywersję i 
przeszkadzają dziełu odbudowy gospodarczej 
naszego państwa, ,

Na wiecu przemawiali również: przew. Okr. 
Rady Zw. Zaw. tow. Burski, tow. W. Stawiń­
ski imieniem PPS i tow. Loga-Sowiński z ra­
mienia PPR.

Zebranym objaśniono nową taryfę akordo­
wo-premiową, która jest wielkim sukcesem ro­
botników, gdyż przyjmuje - dla premiowania 
niższą granicę wykonania normy, a jednocze­
śnie większą o 16 proc. wysokość premii.

Szczególny nacisk położyli mówcy na wal­
kę z reakcją, która szturmuje zdobyte przez 
klasę robotniczą pozycje społeczne i gospodar­
cze i wszelkimi metodami od propagandy aż 
do skrytobójstwa stara się szkodzić demokra­
cji polskiej wewnątrz kraju f za granicą. 

Zebrani uchwalili następujące rezolucje: 
R E Z O L U C J A  I:

Zebrani robotnicy i pracownicy Łodzi na 
wiecu zwołanym przez Okręgową Radę Związ­
ków Zawodowych w dniu 8 września 1945 r.

1) Witają uchwały K. C. Zw. Zaw, odnoś­
ne zadań klasy pracującej i uważają, że uch­
wały te to wielki krok naprzód w walce o de­
mokratyczne zdobycze i poprawę bytu klasy 
pracującej.

2) .Domagają się jak najszybszej realizacji 
wysuniętyoh żądań przez Komisję Centr. Zw, 
Zaw. w szczególności:

a. przerzucenie -wszystkich świadczeń ubez­
pieczeniowych na pracodawców,

b. stworzenie specjalnego funduszu aprowi- 
zacyjnego, z którego pokrywanoby braki wy­
nikające z niezrealizowanych kart aprowiza- 
cyjnych.

c. jednógatunkowego chleba 80 %.
d. aprowizacji dla dzieci (biały' -chleb, tłusz­

cze, mleko, słodycze).
e. całkowitego rozdziału z transportu 

UNRRA wyłącznie dla pracujących.

3) Zaostrzenia walki przeciwko reakcji* 
nadużyciom, okradaniu mienia państwowe?0 
i bandytyzmowi.

4) Sądów ludowych o charakterze doraźny11’ 
do kary śmierci i konfiskaty majątków włącz­
nie.

5) Specjalnej Komisji do walki ze spekula- 
cją, lichwą i nadużyciami w skład której by 
weszli przedstawiciele Zw. Zawodowych i P®r' 
tii politycznych.

6) Wprowadzenia przymusu pracy i obozów ■ 
pracy przymusowej dla spekulantów i zło­
dziei mienia publicznego, żerujących na ofia,r'  
nej pracy robotnika i pracownika umysl°y 
wego.

7) Zebrani uważają, że szybka realizacja u' 
chwał Kom. Centr. Zw. Zaw. oraz najszybs*3 
realizacja dodatkowego protokółu do umowy 
zbiorowej włókienniczej, wprowadzenie w ży­
cie nowego systemu akordowo-premiowe.?0’ 
przyczynią się do zwiększenia wydajno*®’ 
pracy a tym samvm zwiększenia z a r o b k ó w  1 
poprawy bytu mas pracujących.

8) Rozbita reakcja nie chce zejść z wido" 
wni życia publicznego, a droga podtrzyma* 
nia spekulacji, łapownictwa, sabotażu adroi' 
nistracy.inego i gospodarczego, oraz mordem 
politycznymi próhuią doiść do głosu i st1*'0'  
rżenia reżimu, terroru, wyzysku i zdrady na' 
rodowej.

Okręgowa Rada Zw. Zaw. wzywa masy T’TV 
eujące do czujności, bezwzględnej walki z r*'_ 
łatkami rodzimej reakcji, oraz do wyds inf* 
pracy i umocnienia władzy d em o k ra ty czn e j!  
re Polsce,

R E Z O L U C J A  II.
Zebrani na wiecu dnia 8.9.45 r. robotnicy 

i pracownicy Łodzi domagają się jak n a j s z y b ­
szego osądzenia i kary śmierci dla o h y d n y c h  
zbirów spod znaku JJSZ, morderców tow. tow. 
Zakrzewskich i demokratycznych działaczy *  
ppw. łęczyckim.

Śmierć reakcji f

I
I
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LITERATURA i SZTUKA
P&weł Hertz

Słonimski, foki do nos wróci
Na b iu rk u  mojmt p jj  Obok m aszyny do 

P ia n ia , g d y  piszę la słow a, leży książka 
’*“ rei p łóciennej okładce. ,.W ybór 

po&zji A ntoniego Słonim skiego, w yda- 
*Y y* 1944 w Londynie. -Nie wiem , jaki- 
«u drogam i pow róciła la  książka w ierszy 
° °  kraju. Powróciła, gdyż zawarte w  niej

lersze p isane b y ły  w  kraju  i pam ięla- 
™Y ]e ze stronic daw nego „Slkamandra" 
p . ,  . 76 szpalt „W iadom ości Literackich".

ozniejsze, pow stałe na em igracji w  Lon­
dynie, to w iersze p isane dla kraju, z 
?Y slą o nim. W iem  natom iast, _ jakimi 
“jogam i m yśli nasze, tych  którzy pozo­
stali w  Polsce i tych, którzy em igrując z 
okupow anego kraju, znaleźli się na zie- 
mi radzieckiej, b ieg ły  do Słonimskiego, 
• « o r .  gniew nej „Parady", ironicznej 
„kodziny" i b iczu jących  rodzim ą głupo- 

i fałsz kronik tygodnioyw ch. Drogi to 
P yły  n ie łatw e i pow ikłane. Jeżeli jednak 
przeszliśm y je w ytrw ale  i dziś. w  w ol- 
ńym  ̂ i n iepodleg łym  kraju * n iecierp li­
wością oczekujem y pcfwrolu A ntoniego 
“Jonimekiego, to znaczy, ie  twórczość 
Słonimskiego nie straciła sw ojego znacze­
nia, że jest jak daw niej spraw dzalna i 
ludzka.

.S ięgając pam ięcią w  n iedaw ną, a prze- 
daleką pierw szą m łodość warszaw­

ską, w idzę n iezm iennie sylw etkę A nto­
niego Słonimskiego. Pokazyw ano mi go 
^  teatrach, g d y  by łem  m łodym  ch łop ­
cem, dla którego sam w idok św ietnego 
pisarza już b y ł rew elacy jny . A cóż do­
piero cotygodniow a jego kronika lub  
rzadko drukow ane wiersze.

Lektura daw nych w ierszy Słonimskie­
go, to szkoła poetycka, zapew ne n ie  ty l­
ko moja, ale i w iększości m ojego poko­
lenia p o ety ck ieg o ., W  ostatnich, przed 
drugą w ojną św iatow ą, latach, w ielu  z 
nas by ło  już nieczułym i na w italizm  i 
Późniejszo skom plikow ane pozornie hi- 
sjoriozofie W ierzyńskiego, na tuwim ow- 
*ką w ojnę z dem onam i, na rom antyczne 
gesty j w erbalizm  Lechonia. W yrzeka- 
j jc  na „passeizm", „kaiaryniarstw o", czy- 
laliśm y w iersze Słonimskiego. I daw ne i 
nowe. Czytaliśm y je dlatego, że b y ły  
Judzkie, p e łne  w ielk iej troski o człow ie­
ka, o przyszłość św iata, k tó ry  zmierzał 
''wyraźnie do katastrofy. Zapew ne! W ier­
sze nie m ogły pomóg. Słonimski miał 
gest drw iącego  i św iadom ego spraw y 
Piłata, gdy  karykatu ru jąc  w  jednym  ze 
sw ych w ierszy z tom u „Okno be? krat" 
(Dokument epoki) przedw ojenną sytuację, 
która mocno pachn ia ła  już prochem , p i­
s’o w ostatniej strofie:
•/Nowy pancern ik  w y p ły w a ze stoczni. 
Zboże się pali, kaw a w  morze leci.
W przyszłości, g d y  się obraz taki uwi-

' doczni.
Bardzo proszą pam iętać, że ja byłem

przeciw".
To praw da. Słonimski . b y ł przeciw . 

W alczył do końca z g łupotą, kłamstwem, 
ko łtunerią  w  naszym  życiu, walczył z fa­
szyzmem i z rozw ijająćym  się, zwłaszcza 
VrStod m łodzieży tych  czasów, faszystow­
skim snobizmem, w ystępow ał przeciw ko 
antysem ityzm ow i i nieto lerancji. Słonim r 
ski reprezen tu je w  literaturze dw udziesto 
Jęcia przede wszystkim  uczciwość. Autor 
kronik, jeśli się m ylił, jak np. w  spraw ie 
brzeskiej, niezw łocznie sam prostow ał 
sVoie omyłki. W  atmosferze kadzid la­
nych  dym ów , palonych  m inionem u reżi­
mowi, tak a  postaw a zasługiwała na w y­
jątkow y szacunek. Słonimski b y ł przeci­
w nikiem  Bferezy, j®go nazwisko znaj­
dziesz pod  wszystkim i protestam i, jego 
Pióro służy zawsze spraWie słabszego.

U rodzony w  ostatnich latach XIX w. 
Słonimski jest jedynym  praw dziw ym , 
W ojującym liberałem  litera tu ry  dw udzie­
stolecia. I tem u, że w  „czasach pogardy" 
Słonimski, i n ie tylko Słonimski, prócz 
św ietnego i w ażkiego słow a nie mógł 
niczego innego  przeciw staw ić nad c iąg a­
jącej hordzie barbarzyńców , w inna jest 
d ia lek tyka życia. Parlam ent, polem ika, 
dyskusja, zjadliwa satyra, po jęcia w ię­
kszości i mniejszości -  w szystkie te a- 
try b u iy  liberalnej dem okracji, w  które 
w ierzył Słonimski, okaza.ły się, n iestety, 
w  takim  stosunku do rzeczyw istości lat 
1933-39, w  jakim  pozostaje flower na­
szych lat ch łop ięcych  do now ocześnie 
skonstruow anego działa przeciw lofnicze- 

. A ntoni Słonimski, i n ie tylko on, 
JJdaie sobjg doskonale z tego sprawę. W  
Wierszach ostatnich przedw ojennych  lat 

« «  częściej pow raca m otyw  o niepo

m y w  dziele Słonimskiego. A le jedno­
cześnie w iem y napew no, jesteśm y prze­
konani, że g d y  nadchodzi m om ent zwrot 
ny  i zasadniczy, Słonimski pod&je dłoń 
dem okracji p onad  w szelkie drobne w ąt­
pliw ości i różnice. D latego nikogo za­
pew ne nie zdziwiło, że g d y  londyńska 
em igracja podzieliła się n a  dwa obozy, 
Słonimski stał się jedną z czołow ych po­
staci
zwłocznie naw iązała

g ru p y  dem okratycznej, która nie- 
iznie naw iązała kontakt .z  krajem.

Zapew ne n iew iele czasu nas d?ieli od 
chwili, gdy  pow itam y A ntoniego Słonim­
skiego po sześciu la tach  em igracji w  oj­
czyźnie. In telektualiści po lscy  w  okre­
sie przedw ojennym  popełn ili w iele  b łę­
dów / rozróżniając dobre od złego i p raw  
dę od kłam stwa, nie zawsze w yciągali z 
tego ostateczne w nioski. D otyczy to za­
równo pokolen ia starszego jak i m łod­
szego, którego przedstaw icie le często 
św iadom ie lub  n ieśw iadom ie w yb iega li 
poza proste  drogi dem okracji. Straszliwe 
dośw iadczenie w o jny  by ło  gorzką lekcją 
i d la  tych, k tórych  ostrzegał . lub  karcił 
co tydzień  w  sw oich kronikach tygodn io  
w ych  A ntoni Słonimski. Jeżeli po rów na­
my, sięgając do m itologii, Europę do So­
dom y, to wśród a n ie licznych  spraw ied li­
w ych nazwiemy" A ntoniego Słonimskiego. 
Ani on. ani tych  n iew ielu  spraw iedli­
w ych  nie ocaliło naszych miast i k ra­
jów  od zniszczenia. Pozostały ich książki 
i w iersze i one są św iadectw em  praw dy.

K iedyś, przed  la ty , Jarosław  Iwaszkie­
wicz nap isał p ięk n y  artykuł k ry tyczny  o 
poezji Słonimskiego, zaty tu łow any  „Sło­
nimski, jaki nam  n ie wróci". Dziś Sło­
nimski w raca do nas, w raca do kraju, do 
zorganizow anego po sześciu la tach  m il­
czenia życia literackiego i kulturalnego. 
Czy pow róci Słonimski, autor artykułów  
polityoznych, czy iron iczny  i c ierp liw y  
kronikarz naszych ęm yłek i b łędów , czy 
św ietny poeta, nie wiem. A le w iem  n a­
pew no, że now ej literaturze polskiej b ra ­
kuje spokojnego, p rzenikliw ego um ysłu 
i ostrego, czarującego sty lu  A ntoniego 
Słonim skiego. Jeżeli chcem y praw dy, je­
żeli się jej nie boim y, to będziem y jej 
słuchać, cierpkiej i drw iącej, z ust auto­
ra „Parady" bo

„...Wiem. N ie umiesz b łogo
z spokojnem  sercem  spać w  ojczyźnie".

Antoni Słonimski
Liryka

Wtem, piechotą będę ntedl m  stacji.
ChofliT ciemnym te było w iresorem ,
Zbłądzić tm dno — kolejowym torem 
I na lewo, od dwn drzew akacji.

Kwiat tytoniu w ciemnościach pachnący,
Miodny zapach końskiego nawozu,
I daleko gdzieś gwizd parowozu,
Długi, smętny, tęskllwle cichnący.

Tak jrds nieraz to juź było we śnie 
Poznani glos twój, gdy zapytasz: „Kto tn?“
I za gardło nchwyel boleśnie
Słraeh 1 rozpacz 1 szczęście pow rotu. •

„Kto tn?“ — spytasz, powiem: — „.Ta — Antoni 
T ntaj jcstcm “. Jeszcze krok, pól kroku,
I dłoń drżącą poczu ję na skroni,
I usłyszę bicie serca w mroku.

„Nie myślałem, że clę tak przestraszę.
Nie pal światła, stójmy tak w ciemności.
Poco patrzeć w oczy .Jut nte nosze 
Kiedy serca błją, jak w młodości- .

„Poeoś wrócił? Tu żte“ — „Ja  wiedziałem,
Lecz nie było dla mnie ukojenia.
Zostawiłem tn wszystko, eo miałem.
Nasze wspólne młodzieńcze marzenia".

Poetom
Blada tym, którzy w naród patrzą, nie w emblemat, 
I  widowisk nie czynią ze swojej rozpaczy,
I w ojczyźnie coś wlęcęj widzą, nłźll temat.
Blada im, jeśli myślą 1 myślą Inaczej.

Blada tym, którzy gminnych nłe pomni prawideł 
Kramów swoich nie chwałą ant sztuk ule czynią,
I aa  sprzedaż jarm arcznych nie noszą śwlectdeł. 
Dalecy Ich nte dojrzą, a bllsey obwinią.

Blada tym, którzy nie chcą na cod sień JA  
Stroić cudzej wygody w rom antyczne płaszcz*
Bo jednt ich odtrącą, nie pojm ą Ich drudzy.
Biada tym, którym  nigdzie żaden tłum nie klaszcz*

Biada tym, co ze w zgardą nie zżyci za miodu,
Uczą się Jej dopiero, brzemię czasów trudnych 
Dźwigając w samotności, zdała od narodu,
Pośród wrogów podstępnych, przyjaciół obłudnych. — __ j

(Kwiecień — m aj. 1945)

Bolesław Dudziński

Pamięci Lucjana Szenwalda

. lest. Jeszcze raz powtarzam. W  tej 
t„0,rue w łaśnie w iersze Słonimskiego, i 
j  ? sentym entem  w spom inające podró-

■ m łodość i te, które b y ły  w yniosłą 
j.r^ w ie c łz ią  na faszystowskie barbarzyń- 
v^° rodzim e i obce („Dwie ojczyzny", 

okazały się potrzebne, jak 
inne może, bo  są ludzkie.

V o u dw oien ie- n iepew ność, niemożli- 
w  ostatecznego w yboru  i decyzji, to 
w-^JWko, jakże charakterystyczne dla 
^ n"rrtogo odłamu inteligencji, pnajduje-

Pamiętam to. jak gdyby działo się wczo­
raj. Pewnego jesiennego wieczora r. 1936 
zjawił się w mych skromnych progach mło­
dy, miłej powierzchowności gość niespo­
dziewany, przedstawiając się krótko: „Szen 
w ald". Nazwisko autora „Sceny przy stru­
m ieniu" oraz licznych, po czasopismach 
rozsypanych, wierszy było mi znane. Osoba 
rokującego piękne nadzieje poety —  nie. 
Szenwald wszedł do pokoju z najnowszym 
numerem „Dziennika P opularnego" w ręce.' 
A w tym nufnerze była właśnie wiadomość, 
że republikańskie wojska hiszpańskie i lud 
M adrytu, odparły  zwycięsko generalny 
sztuhm band faszystowskich na stolicę H i­
szpanii.

Od tych spraw niby' egzotycznych, a jak­
że nam  podówczas bliskich, rozpoczęła się 
rozm ow a., (wspólny nasz stosunek do tem a­
tu spraw ił, że po pięciu minutach, czuli’ 
my się z sobą jak starzy przyjaciele. Ale 
Szenwald nie przyjechał do Łodzi, by p o ­
gawędzić z przyjaciółm i o wojnie hiszpań­
skiej. Chodziło o coś innego. O założenie 
w Łodzi lewicowego pism a społeczno - lite­
rackiego, w naszym bowiem mieście, jąk 
nie bez słuszności wyraził się Szenwald, pa­
nował „ostrzejszy' niż w Warszawie klimat 

polityczny"... Na gruncie lódzk;m silniej 
niż gdzie indziej, dochodziły do głosu p rą ­
dy jednolitofrontow e: atakowany ze wkzech 
stron przez ...sanację" ruch robotniczy zwie­
rał tu i jednoczył swe obronne szeregi, 
świadomość konieczności walki wspólnej 
i bezkompromisowej przenikała głęboko 
wszystkie żywioły opozycyjne. ..Ostrzejszy 
klim at" stanowił, istotnie, przesłankę psy­
chologiczną umożliwiającą powstanie cza­
sopisma o wyraźnym obliczu.

Rozmawialiśmy długo o Wszystkim, co 
nas tylko interesować mogło, —-  pożegnali 
śmy się wreszcie serdecznym, przyjaciels­
kim uściskiem dłoni. Bvło to moje pierw­
sze i jedyne osobiste zetknięcie się z Szen­
waldem. jakże odmienne od wielu spotkań 
i odwiedzin, tchnących pustką ' i banałem 
zbyteczności.

W  czasie tułaczki wojennej miałem o 
Szenwaldzie dość nieokreślone wiadomości,

że wyjechał z Warszawy, że jest gdzieś w 
głębi Rosji, okazało się to praw dą, podob­
nie jak znacznie późniejsza już i tragiczna 
wieść o tym, że Szenwald zginął w sierpniu 
r. 1944 pod Lublinem w jakiejś głupiej 
i bezmyślnej katastrofie sam ochodow ej: 
Zginął w mundurze oficera polskiego, bo 
ten poeta j artysta miał tem peram ent bojo­
wnika i orężnym szlakiem dążył ze Wscho­
du ku Polsce, pismo i karabin w równej 
m ając cenie.

Indywidualność twórcza Szenwalda, któ 
rej nie sądzone było rozkwitnąć w całej 
pełni, m iała w sobie wiele cech rzetelnej 
samoistności i —  nawet —  wyjątkowości. 
Ten poeta proletariacki wolny był całkowi­
cie od proletariackiego snobizmu ;obca mu 
też była zupełnie pogoń za czczym i ja ło ­
wym pseudo - powatorskim efektem, gar­
dził po prostu tymi. którzy lada dziwactwo 
poetywkie podnoszą do rangi —-  zasługi 
społecznej,' a brak  znaków przestankowych 
gotowi są uznać za czyn rewolucjonizujący 
masy.

Innymi, własnymi, starannie obranymi 
drogami zmierzał Szenwald do swych celów 
twórczych. Ten nad wyraz szczery, uczci­
wy' i nieprzejednany porta awangardy spo­
łecznej tkwił po uszy — choć brzmi to pa­
radoksalnie —  w tradycji poetyckiej i z niej 
czerpał najgórniejsze wzory. W swym „K o­
m entarzu" do ,.Scenv przy strum ieniu4, bę­
dącym wyznaniem artystycznej w iary auto­
ra, Szenwald zwierza 'się w następujący spo­
sób: „Mistrzami .moimi (z jakichże nizin 
patrzeć muszę, na ich wysokie pomniki) byli 
Aischylos. Wergiliusz-, Szekspir. Schelley. 
Mickiewicz, Słowacki —■ nazwiska, które 
na twarzach krzykliwej generalioji poetyckie 
wypaliłyby rumieniec wstydu, gdyby nie to 
że ta generacja nieomal nie wie, co to  za 
jedn i'4...

„Krzykliwym4* Szenwald nigdy nie by­
wał. tupetem nie brzęczał i nie dzwonił, 
pustym efektem nikogo olśniewać nie chciał 
i nie umiał. W yróżniała go natom iast skro­
mność i pow’aga w postawne człowieka 
i twórcy, a w jaki sposób zadania swoje po j­
mował, niech zaświadczy znowu ów cytowa­

ny powyżej „Kom entarz44. „Scena przy stru­
m ieniu" —  pisze Szenwald —  jest próbą 
wprowadzenia ruchu, działania, akcji, kon­
fliktu, do tego ideologicznego odłamu poe­
zji, który pragnie wyrażać tęsknoty walczą­
cego ludu, a dusić się już zaczyna w wą­
skich granicach nieruchomej ody i dyty­
ram bu44... Była to, istotnie, próba świeża, 
oryginalna, otw ierająca now’e perspektywy 
przed poezją walczącego ludu44, „W yma­
gam od pisarza —  głosi dalej Szenw'ald—  
by był w stopniu większym niż inni istotą 
podw ójną: z jednej strony niech będzie peł- 
nokrwistym, indywidualńyim. stronniczym 
człowiekiem, walczącym na określonym od­
cinku barykady, z drugiej strony —  psychi­
czną , w ielokrotną możliwości, zaczątków, 
zadatków, aluzyj... P isarz —  to nie jest je­
den człowiek. Pisarz —  to cała rodzina: ro ­
dzina kształtów dość zwiewnych, ale, utrzy­
mywanych przy życiu przez ojca z krwi 
i kości44.

Na obczyźnie, w latach wojny, wyszedł 
z druku nowy zbiór poezji Szenwalda pt. 
..Z z-jemi gościnnej do Polski4'. Obok sil­
nych, zawsze w tendencji swrej wyraźnych 
akcentów, politycznych i społecznych, ude­
rza w tych wierszach bezbrzeżna i płom ien­
na tęsknota do Polski, tęsknota, której si­
ły i napięcia nie. zrozumie nigdy człowiek, 
.zamroczony obłędem Krwawych mitów 
.-.aryjskich4'. Bo miłość do polskiej ojczy­
zny — to nie tylko kwestia pochodzenia 
i nazwjska, lecz wypływ najgłębszego —  
uczpciowego i fizycznego -— związania się 
z patosem jej wzniesień j- upadków, to czv* 
nem realizowana wola oddania jej w potrze­
bie wszystkiego, aż do żvcia włącznie.

Nie dożył Szenwald dni wielkiego prze­
łomu. stanąwszy zaledwie na jego progu.
I nie zdążył —  bo zdążyć nie mógł —  po­
zostawić po sobie tego, co mogłoby być 
pełną emanaoją osobowości świetnego poe­
ty. Ale j ta szczupła spuścizna poetycka, 
stanowiąca zaledwie zarys i zapowiedź mo­
żliwości twórczych Szenwalda, każe nam 
dziś nazwisko jego wymawiać z żalem j sza­
cunkiem —  nietylko w chwilach okoliczno­
ściowych wspomnień- \



Sir. -1
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Teatr „Bagatela

D zisiaj dw a p rzed staw ien ia  w  T eatrze  „B a­
gate la", P io trk o w sk a  94 „ZŁ O T EJ JE S IE N I" 
począ tek  o godz. 15.15, d rug ie  o 19. W kró tce  
p rem iera  N iew iarow icza „CO Z TAKIM ZRO­
BIĆ" z H a lin ą  B ielecką I J. D uszyńskim  w  ro ­
lach  głów nych.

TEA TR „B A G A TELA *‘
Dziś w T ea trze  „B agate la" , P io trk o w sk a  94, 

odbędą się 2 p rzed staw ien ia  kom edii m uzycz­
nej „K okosow y in te res"  w 4 ak tach , o godz. 
12 ej i o godz. 20.30. (

Z teatru W, P.
T ea tr  W P  gra  w dn iu  dzisiejszym  o godz. 14 

i godz. 18.30 dw a o sta tn ie  razy  arcydzie ło  Sto 
, w ackiego „ F an tazy "  czyli „Nowa D ejan ira  ‘ 

w reżyserii O sterw y. W e środę po  raz  pierw szy 
„L ekkom yślna  s io stra"  W łodzim ierza  P erzyn  
skiego w  reżyserii D aczyńskiego, opraw ie  de­
k o racy jn o  - kostium ow ej D aszew skiego i w 
obsadzie: G órecka, G órska Iren a , Ł uczycka, 
B ogucki, D aczyński, G rolicki i W ołłejko.

f t

Teatr „BAGATELA" Piotrkowska 94
ZŁOTA JESIEŃ"

\ o godz. 15.35 i  19- i e ]

[  L. SEMPOLIŃSKIEGO^
P o żeg n a ln e  w ys tępy

We wtorek, dnia 4 września b. r. 
zmarł w Szpitalu Powiatowym w Ino­
wrocławiu

TOW.

ZYGMUNT ŚMIECH
red. nacz. „Robotnika Kujawskiego" 

Cześć Jego pamięci!

K

:ś
I p m i  H f e f s ir ó s lg M  T O R .

dzisiaj o g. 10-ej p rzed  poi. w Sali 
obrad Urzędu W ojewódzkiego

Wszyscy ośrcifltorocy na Zjazd 1

Dzisiaj Zjazd Oświatowy T.U.R.
:: e

Dziś, w niedzielę, dnia 9 bm. ę godzinie 
10-ej rano w sali obrad Urzędu W ojewódz­
kiego w Łodzi, przy ul. Ogrodowej 15 zaczy 
na się W ojewodzld Zjazd Oświaty Towa­
rzystwa Uniwersytetów Robotniczych, w 
którym udział wezmą przedstawiciele 
wszystkich kół prowincjonalnych TUR na 
terenie naszego województwa.

Na zjazd zostali zaproszeni wybitni 
przedstawiciele naszej nauki, profesorowie 
wyższych uczelni,' nauczycielstwo, pracow 
nicy oświatowi i kulturalni.

Na Zjeździe wygłoszone zostaną referaty 
z dziedziny oświaty i kultury wśród ro­
botników Polski (przemawiać będą: Iow.
Siekierska i prof. Radlińska). Po tym naslą-

W S B B B S B S S S z
D n ia  7 w rz e ś n ia  p o  c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  z a s n ę ła  n a  w ie k i n a ju k o ­

c h a ń s z a  M a tk a , ż o n a  i b a b k a  n a s z a  
ś. p.

Anna z Bi bu1 ów WIECZORKOWSKA
p rz e ż y w sz y  la t  60.

P o g rz e b  o d b ę d z ie  s ie  w  p o n ie d z ia łe k  10-go o g o d z . 15 z d o m u  ż a ­
ło b y  R z g o w sk a  92 n a  s ta ry  c m e n ta rz  c h o ie ń sk i. O  sm u tn y m  tym  o b r z ą d ­
k u  z a w ia d a m ia jg  w  g łę b o k im  ż a lu  p o z o s ta li

Mqź, syn, synow a i wnuk

pi dyskusja, która niewątpliwie pozwoli 
ustalić ramy i formy pracy w terenie. Po­
wzięte będą również uchwały o działalno­
ści uniwersytetów powszechnych, kół sa­
mokształceniowych, szkół dokształcających, 
seminariów, świetlic, zespołów artystycz­
nych, czytelń, bibliotek i świetlic.

Dziedzina oświaty w  ruchu robotniczym 
musi znaleźć zrozumienie -  w pierwszym 
rzędzie wśród sfer, które ze wzglądu na 
sw e ' wykształcenie i jfozycję społeczną, 
powołane są do oddania swych sił w  służ­
bę podnoszenia poziomu oświaty mas lu­
dowych. Dlatego Zjazd dzisiejszy musi 
skupić wszystkich, komu te sprawy mocno 
leżą na sercu.

hurtownikom
^ w  m iastach  oddam y zaslęp-  

siw o. Z głoszenia osobiste.
8| FABRYKA GILZ „ D Z W O  H ”  _ 
s* Warszawa, ul. Grochowska 354 l

ZAWIADOMIENIE

D o m  S a n i t a r n y
Sp. z o. o. w  W arszaw ie  

O ddział w Łodzi 
Piotrkowska 91 — telefon 121-08
Podaję do wiadomości P. T. Klienteli, że 
uruchomiony został
DZIAŁ HURTOWEJ SPRZEDAŻY ARTY­
KUŁÓW APTECZNYCH I DROGSSYJNYCH 

Polecamy:
Chemikalia
Specyfiki
Iniekcje
Zioła
Opatrunki
Środki dezynfekcyjne itp.

Na ryzyko odbiorcy wysyłam y zamówienia 
za zaliczeniem pocztowym.

1

BATEitE
ZA ZALICZENIEM

5
fi Zjednoczenie W arszawskich  
 ̂ Fabryk Baterii

„IM"„CARB0CKEMIA”\ „SATURN"
Kraków — Sebastiana 8 jt

fi O ddział w  W arszaw ie, Srebrna 16 fi

D ro b n e  o g ło sz e n ia
Zaofiarowanie pracy

KUŚNIERZA n a  m aszynę p rzy im ie  Spółdziel 
n ia  „Odzież", Z am enhofa 3 (694)

POTRZEBNY sto larz  sam odzielny, 
n ia  m ebli, P io trk o w sk a  31—2

W ytw ór- 
‘ (711)

Kupno i sprzedaż
,.FARBOCHEMTA“. N aru tow icza  24, tel. 214-30 
Po leca : L ak iery  o le jne  i n itro , pokosty , pędzle 
i gips. Surow ce dla przem ysłu  garbarsk iego . 
O lejki i esencje jad a ln e  i kosm etyczne oraz 
b a rw n ik i jad a ln e  i .do tk an in

IN TER ESU JĄ  nas sta le  i zakupu jem y  w p a r ­
tiach  w szelkie chem ikalia  techniczne. F irm a 
„Techim chem ia", Łódź, N arutow icza 13, T ele­
fon 133-50

FABRYKA cukrów , czekolady i m arm elad ek  
„D elicja", Łódź. Żerom skiego 31 tel. 185-27. 
poleca duży w ybór cukrów  po cenach rekla  
m ow ych. .(655:

O L E JK I eteryczjie i esencje dla p rzem ysłu  c u ­
kiern iczego  i kosm etycznego. B arw niki n ie tru - 
jące  o raz  wszelkie chem ikalia  do fab ry k  do 
sta rcza , f-m a „C hem ika", Łódź, P io trkow ska  
Nr 28, telefon 145-01.

K U PIĘ  u rząd zen ie  p o k o ju  jadalnego  oraz  szafę 
g a rd ero b ian ą . P io trk o w sk a  N r 44, Sklep P a p ie r­
niczy. (677)

M EBLE —  syp ia ln ia  po lerow ana , stołowy, 
kom plety  pan ień sk ie  i k aw alersk ie , łóżka sos­
now e poied-yńcze do sprzedan ia . N arutow icza 
n r  36— 1," fro n t. (709)

RADIO - ELEK TR O N , P io trk o w sk a  19. K upno
 sprzedaż  __ tfap raw a. Specjalność  n ap r.
odb iorn ików . F irm y : P h ilip s  —  Kosmos —
K orona (710)

PO SZU K U JE 4—f>—6— 7— 8 pokoi, kuchn ia , 
w ygody, fro n t, śródm ieście, zw ro t w szelkich 
kosztów . P io trk o w sk a  292— 15 godz. 17— 19. 
E w en tu a ln ie  zam iana. (707)

ZAM IENIĘ śliczne 3 pokoje  z łaz ienką . Zie­
lony  R ynek n a  śródm ieście. O ferty  pod „Za­
p ła ta "  do adm . „R o b o tn ik a" (670)

Poszukiwania rodzin
JURCZENKOW ICZOW Ą L ubę z Kowla p o szu­
kuje. Lek. D entysta  B oguszew ska, Łódź, P io tr ­
kow ska 76 (708)

PO SZUKUJEM Y syna M ariana, zaginionego 
podczas pow stan ia  w arszaw skiego, zara. W -w a 
Chłodna 48. Rodzice i Rysia są razem . Jadw iga 
G icrom inów na, Łódź, N aru tow icza 2, firm a 
„Społem " ((>91)

R ó ż n e

KURSY H andlow e Ireny  Szam ow skiej zaw iad a­
m ia ją  abso lw entk i, że ze względu n a  n iep rz y ­
gotow anie  na  czas p rzez  drulcprnię, św iadectw , 
rozdan ie  ich zostało  p rzełożone na  17 w rześ 
n ia godz. 18.30.

KOŁDRY I BIELIZNA, p rzeróbk i s ta ry ch  ko ł­
der, szycie b ielizny  pościelow ej i osobistej J a ­
n ina  K apalska, ul. Z aw adzka 11 • (719!

UNIEW AŻNIAM  sk rad zio n ą  k en n k art^  N r 51514 
w ydaną  przez m. R adom  na nazw isko Ghyczew- 
skiego M ikołaja, zam. ., Łodzi, P io trk o w sk k a  70.

ZGUBIONO p o rtfe l z dow odam i w drodze  z 
Sanik do Łodzi na  nazw isko  K aro lak  Adam a 
i Jó zefa , K raków , G rodzka 29. P roszę  o zw rot 
Łódź, M oniuszki 1, re s tau ra c ja  (720)

SKRZYŃ próżnych  i pasów  transm isow ych  
w iększą ilość zakup im y  N. E itingon, Sienkie­
wicza 82, tel. 152-03

UWAGA PRO W IN CJA. W szystk ie  ro d za je  cza­
pek poleca po na jn iższych  cenach. W ytw órn ia  

Czapek W ojskow ych  i C ywilnych.
Łódź, Z aw adzka 1, w podw órzu

L o k a l e
ISZUK UJĘ p o ko ju  um eblow anego zaraz, ofer- 

sub. Solidny do Adm. „R obo tn ika" (658)

ZGUBIONO dokum en ty : palców kę, książkę
w oiskow ą i zaśw iadczen ie  zw olnienia z woj 
ska. Rygielski Józef, Garbów, pow. Łódzki.

(704)

Dział lekarski
DR ZOFIA KOLSUT z W arszaw y, choroby k o ­
biece ak u szeria , p rzy jm uje  obecnie Łódź, 
P io t r k o w s k i  292— 15 (Plac Reym onta) godz. 
12— 1 i 17— 19. (7061-

AKUSZERKA B ajllow a p rzy jm u je  panie , p o ­
rady , zabiegi,* zastrzyk i, ul. K opern ika 10—6 

-V. (705)

| NUTY i KSIĄŻKI j
U Ż Y W A N Ev

s k u pu je k s ię g a r n ia
n 1 , '  «

■ f “7 VTEI M I I / A " piotri<owsi<A147 ■m 1 I C L I N ! I \ r v  TELEFON 12b-b5 ■

O bręcze row prow e 
N arty  k lo jone  

Saneczki
K ije hokeyow e

R ak ie ty  tenisow e 
Sale g im nastyczne

„FREMA" Łódź, ul. Dowborczyków 25
te l. 115-08

l aaBBBBBaaai i s s i s s s s iEaBBBisBaBBBBan
3 W  A  P .  M &
5 P A P A  P A C H O W A  ■
a sp rzeda je

POWSZECHNA 
j  SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW j
Z Skład — Łódź, ul. O grodow a 78

Z a g i n a ł a
HALINA SADOWSKA, LAT 13 

zam . 11 L is to p ad a  7 
w dn iu  6 bm . z dom u w yszła o godz. 8.1» .a n °  
do gim n. na  ul. P o m o rsk ą , gdzie ju ż  sie o 'e 
z jaw iła. W ygląd : c. b lo ndynka, u b ra n a  w czar­
ny szkolny  fa rtu c h , z b iałym  koili., z czarną 
teczką. M iała n a  nogach  ob u w ie  bez pończoch, 
p łócienne sza re  w ia tró w k i. K toby w iedziaj 
cośkolw iek o  zag in ionej, p roszę  powiadom!* 
s tro sk an ą  m atkę .

KOMUNIKAT 
KANCELARIA PAŃSTW OW YCH SZKÓŁ 

GOSPODARCZYCH 
(Liceum . 4-ro le tn ie  G im nazjum , 2-tetnia 
roczna  Szkoła P rzy sposob ien ia  Gospodarczej?1') 
Łódź, ul. W ó lczańska  23 (daw niej ul. K ii'0 ' 
skiego 63) p rzy jm u je  jeszcze zapisy  u c z e n n '-  
W  liceum  — dla p racu jący ch  —  n au k a  pop0" 
tudniow a. Dla zam iejscow ych in te rn a t.

Firma »ODEON^
DEMBIŃSKI JAN ?

i ?ul. Piotrkowska 160 róg Głównej.

W e w torek, d n ia  11 w rześn ia  rb. o godzinie 
17 p. p. odbędzie się Ogólne Z ebran ie  Sekcji 
M łodzieży W łók ienn icze j w sali D om u Zw. 
Zaw\, Strzelecka 2.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Z agajen ie  — Ob. G ebarow ski.
2. S p raw ozdan ie  z dzia łalności K om itełu  O rga­

n izacyjnego Ob. O lszak.
3. Z naczenie, Cele i Z ad an ia  Sekcji M łodzie­

żow ej Ob. Ja łow ieck i.
4. W y b ó r Z arządu .
5. W olne w nioski.
% w n % u « w l n % u « n .w t m w n ,

B A R  D A N C I N G

! " Codziennie w ystępy pierwszo- 
j rzędnych s i ł  a r t y s t y c z n y c h .

Lokal czynny od godz. 6 w iecz. 
L n n .m m u w w m m u w n i

.C A S A N O V A " ?
Łódź, Zachodnia 43

Duży w y b ó r  instrum entów  muzy ^  
cznych  — Patefony  —P ły ty— R ad ia  
H arm on ie—Struny—Igły—Sprężyny- Ij
W arsztat reperacyjny na miejscu L
KUPNO i SPRZEDAŻ 5

Z Ł O T O  i S R E B R O
szm elc  s k u p u je  i z a m ie n ia  

Piotrkowska 70. — Firma „ZENIT”

POW SZECHNY ZAKŁAD U B E Z PIE C ZĘ * 
W ZAJEM NYCH 

In sp ek to r na  m. Ł ódź j
w zyw a w szystk ich  w łaścicieli n ieru ch o m 0?® 
do  bezzw łocznego w płacan ia  sk ładek  
wych za ro k  1945 do kas Z arząd u  
P io trk o w sk a  N r 98 i Al. K ościuszki N r 1 ^  
do kasy In sp ek to ra  Pow szechnego ZakJ 
Ubezpieczeń W zajem nych  w Ł odzi, ul. 
kow ska 165. e

Po upływ ie ustaw ow ego te rm in u  n ' e0P*a «łu- 
należności będą  ściągane w drodze  egz 
cyjnej.

CENY OGŁOSZEŃ D robne: za w yraz peititow y poza tekstem 6 zł. In n e  og łoszenia: za m ilim etr   szp a ltę  poza tekstem  — zł. 14, w tekście  — zł. 21. — W  num erach  niedzielny®
i św iątecznych —  50 procen t drożej.______________________________________________________________________

R ed ak to r: Ja n  D ąbrow ski B—01663 O dbito  w d ru k a m i N r. 4 Spółdzielni „C zyteln ik", Łódź, Żwirki 8


